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Mości Redaktorze! 


Pzekonałem się © bezstronności WPana 
_Wwyczytawszy w Nrze LV Rozmaitości War- 


„szawskich, cały méy list do niego pisany | 
„oi kobietach. Umiesz iakł widzę WWPan na- | 


kazać milczenie miłości właśnćy autora, 
co ia poczytałem za rzadkie ziawisko;. bo 
unas na wsi iest takie zdanie, że auto- 
rowie i kobiety są naydrażliwsze istoty 
na świeciee., . Ale-przystępuiąc do rzeczy 
oświadczam, że chciałbym z dnszy wywią- 
zać - się WPanu z przyrzeczenia w pier- 
re liście danego, to iest: chciałem mu 
zdać sprawę z wrażenia, iakie na. tuley- 

szćy Palestrze uczynił list młodego A- 
dwokata w Nrze gim Rozmaitości umie- 
szczony. 
nieuwierzysz e0 się stało ? Oto zawiązała 
się przeciwko maie formalna krucyiata: 


a wieszże VVPan sa „stanął na ićy czele? | 
-> Opowiem: rzecz | 
' WPnu.Z dalszćy z nią rozmowy dowiedzia- 
' Jem się, Że ieden z obecnych w biblioteczce 


‘Kto? — Zona moia! 
całą. Po add poczty -w przeszły 


ezwartek,, posyłam po gazety: przynoszą 


Ïa. wziąłem się: do wiadomości zagranicz- 
mych, Żona moia z. ciekawością rzuciła. 
Jeszcze miedoczyta= 


się: do Rozmaitości. 


i zumiałem, że gwałtowna iaka słabość 
| wieścia ią dotknęła. 


Niestety ! Mości Redaktorze! | 
"ia twoie iadowite piórko, nieukryiesż ` się: 


i | wszy. aa. Numeru, porywa się ze stoł- 


Ro 
mie 
` lecz 


| ką, rzuca pismo; blednieie i siabnie.. 


Chcę ratować: 
ona w naywyższym zapale gniewu (asły- 
szałeś zapewne P. Redaktorze! co to iest 
gniew kobiety obrażoney a swłaszcza 20- 
ny!) w. naywiększym gniewie rzekła do 
mnie! „Precz niewdzięczniku! twoia to fo- 


(bota! wiem o wszystkićra, wiem całą Wa- 
. szą rozmowę przeszłey niedzieli u Sędzie- 


go w biblioteczce.. Wiem coś ty mówił; 
wiem iakie przeciwko nam wyzionął po- 
twarze kochany twóy Pan Adam, Ten 


| gnuśnik ; niedołężny. > — Siruchlałem ńa 


te słowa! Ale nie tracąc serca, i nie mo~ 


¿gac poiąć iakim sposobem żona moia 
mogła się dowiedzićć o naszéy ` rozmowie, 


zacząłem się wypierać, i przekonywać, że: 
nie ia iestem autorem tego listu: — ,, Znam 


rzekła głosem, tak głęboki żal i „Zozi 
trzenie maluiącym, że (ieśli mam wyznać 
otwarcie) Załowałem iż ten list posłałem. 


Sędziego sąsiadów, za powrotem do do- 
mu, nalegany podług zwyczaiu ód żony, 


żeby opowiedziak treść rozmów dzien- 


ve 


- 


"draźliwe! walka nie równa, 


nych, po łka  wypaplał (8.0488 

(Trzeba wiedzieć że iuż 5 krzyżyk końcży, 
a ma młodą Gonę.) Pani Radczyni do- 
niosła zaraz moićy żonie i imaymi są- 
siadkom, i tym sposobem łatwo“ żona 


moia domysleć się mogła, zwłaszcza wie= i 


„ dząc, że w całćy okolicy: ia tylko piszę, 
‘iw dawnieyszych latach, 

niektórych: pism poryisdycziych. — Od 
kilku więc dni, dom móy zamienił się w 


piekło; Wychodzę bardzo rano, unikam , 


widzenia się, póki gniew pierwszy nie 


minie. Ale niedosyć na wymówkach od | 


niey iednćy ; „wszystkie kobiety radeby 
mnie w łyżce wody utopić. 


w czasie moićy niebytności pa do | 
_ kancellaryi moiey, zaczęła przrzticać pa- | 


_piery, I niestety znalazła list móy:do WPa 
pisany, z powodu listu młodego Patrona 
o którem wyżćy wspomniałem. W: tey 


właśnie chwili Pey chalo do nas kilka | 
osób z pobliskiego miasta Woiewódzkie= | 


go; między temi było kilka kobiet i dwóch 
Adwokatów, — list ten więc ` dała im do 
czytania. Nowe nieszczęście!  Obruszyli 
się niezmiernie: i w nadmiarze gniewu, 
postanowili list ten spalić. Właśnie na 
kominku był ogień, w tóy więc samey 
chwili spełniony został okrutny wyrok. 
Ja wszedłem do pokoiu, i zastałem całe 
zażarte grono, przy tém smutnóm Auto- 
dafe! — Tu dopiero nastąpiło krwawe 
Położenie moie było bardzo 
i bardzo nie 
równa, z kobietami i Adwokatami!!| a ia 
sam ieden, bez Pana Adama, bez Sędzie. 
go, bez, pomocy; Wa mi Mości Re- 
'dakiorze! rozumiałem że głowę utracę. 
"Niechcę WPana utrudżać szczegółami tych 
zaciętych sporów; kończę ną tym że list 
spalony; kopii niemam, lecz ieżli ode- 


spotkanie. 


y 


należałem do | 


Co większa | koliczności wsparły go i postawiły w mo» 


-w= TTA 


| tchnąwszy po burży iore zmysły, i 


przypomnę  wsżystkie tego listu mysli, 
natychmiast go WPanu przeszlę, na żlość 
moiey źonie; na złość RE i nąszey 
palestrze Woiewódzkićy. 

łączę wyraz szacunku ete 
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BIBLIJOTEKA AMBROZYAŃSKA 
W MEDYÓLANIE, 
(Dokończenie.) - 


Ogłoszenie podobnego dzieła musiałó 
koniećznie ustalić sławę Maia ; lecz i oe 


zności wydania tak znaczney liczby pism, 
iakićy tylko od LeonasAllacei i Poz 
gio, którzy dla Medycyny AO żądać 
by można było. 

Gdy polityczne okoliczności pizyspiě- 
szyły upadek Opactwa Bobbió, Biblijo- 
teka Ambrozyańska naykosztownieysże- 
mi rękopismami  żbogaconą ztamtąd żE 
stała. — Pierwsi Zakonnicy Opactwa te- 
go, idąc za przyiętym wtenczas ZWyCza» 
iem, pisywali swe książki nabožne i 
psałierze, pismo Swięte i inne tym po- 
dobne treści duchowney, na rękopismach 
dawnych Greków i Rzymian, albo po 
wierzchu pierwszych liter ieżeli były 
wyblakłe, albo też podskrobuiąc dawne 
pismo. — Podobne rękopisma nazywano 


'mnowo-=podskrobane, ponieważ para 


gamin dwa razy prżysposabiać trzeba 
było» : i ` 
Pewnego dnia «rozpoznawał Maggio 
rękopism, którego piękne rysy wysoką 
starożytność wskazywały, Były to pobo- 
$ne wiersze Seduliusża Chrześciiań= 


skiego pisarza ż piątego wieku, pisanę 


7 


7 A |= 51 aaa” 


po wierzeń wymownyćl ustępów czterech. 

„MÓW Cicerona (Scaurus, Tu FFi u s, 
l Flaccus i Coeliws.)— Sława iakićy 
"dyż używał, była mu bodźcem do dal- 
szych badań, które mu się nader szczę- 
śliwie _ powiodły. — Inny rękopism 2 tegoż. 
Opactwa, obeymow al tlómaczenie- łaciń>. 
skie dokumentów Eltalcedońskiego zboru: 
Kościelnego, pisane; w mym. wieku.. — 


I ten rękopism. był: pisanym na podskro- : 
| tnich, niewolno nie wypisywać. 


kanych ułomkach mów €icerona.. 
Wyżój namienione , akta: zboru Chalce- 


wiele: innych „dawnieyszych», lecz. 


gto, 
mi częściowe wyiątki: Z: ośmiu mów. Au- 
reliusza. Symmach a.. 

Inny manuskrypt: całéy Biblii, pisany 
był na podskrobanych pargaminach dzieł 
Plauta. — Maggio ogłosił. niektóre z: 
niego wyiątki.. : 

Nakoniec- odkrył: om ieszcze tym spo- 


sohćm, ukryte a raczey zatrącone ręko-- 


pisma, ważnych. dotąd brakuiących ksiąg 
Dyioniżego z FAUSSAREU które drukiem: 
wydał. ad 
Wyżćy szaf. Biblijoteki: zawieszone są 
obrazy, „wszystkiech: Papieżów, malowane: 
podług ; naydawnieyszych wzorów. — 
Widać między innemi, także w mieyscu 
nieco. 6ddzielnćm,. obrazy dwóch słaż 
wnych:w naukach kobiet; — Izabelli Ro: 
 males.i Liukrecyi Piscopia. Pierwsza ży 
ła. w. środku: 16 wieku w Neapolu, Łow 
obec. Papieża: Pawła. III i Kardynałów, 
stawała. w obronie pewnego teologiczne- 
go: zdania, ==, Druga była biegłą. w sied- 
miu ięzykach , i, miała sobie powierzoną 
Katedrę, w.Padwie.. 


Każdy ma - “wolny przystęp do Biblijos | 
teki, a. szczególniey cudzoziemcy z uy= 
muiącą grzecznością są tam przyimo- 


"wani. — Każdy z czytelników ma swóy 


oddzielny stolik, ze wszystkiemi do tego 
potrzebami. Książki zakazane są w od- 
dzielnóm zamknięciu ; kto ie chce czytać, 
musi uzyskać na. to: pozwolenie: — Bez 
zezwolenia. Bibliiotekarza, nie pokazuią 
także: nikomu: zękopismów; Z tych Ostap 


Urządzenie i opatrzenie tey Biblijoteki 


dońskiego, gostarczyły urofessorowi Mag- | iest prawdziwie doskonałćm: Założyciel. 
: połączył m nią, Kollegiium Duchowne,. 

munióy ważnych ułomków. Między inne- : którego. icdynyni 
: k szperanie w. 

| wanie tychże i drukowanie.. Każdy Do- 
| któr Ambrozyańskiego Kollegium iedne= 
„mu tylko przedmiotowi: poświęcić się iest 
i obowiązany, ażeby co raz większe robić 
„w nim postępy. 
który: noszą: z wyobrażeniem. S. Ambro- 
'żego, 9S. Karóła. i: Nayświęiszéy Panny, 
'oraz z napisem: Singuli Sin gula 
:Kollegiium miało 'się składać 216 Dokto= 
‘tów, nigdy ieh. iednak więcćy iak.9 nie- `- 


było. Do znakomitszych. należą : 


zatrudnieniem jest; 


rękopismach, rozpozna- 


Ożdobieni są medalem, - 


Qlgia= 
, Bosea, Sassi, Muratori, Bugatti, Masz: 


| ck. —. 


Uczony tey Biblijóteki założyciół miał 


'szezególnićy w zamiarze rozszerzenie ię-- 
'zyków wschodnich ,. 


i umyślnie dlatego: 
sprowadził ze Wschodu różnych: Nate: 
ezycieli.. — Jedni z Doktorów, mieli wys- 
dawać dzieła w ięzykach: wschodnich oe- 


| bok. z iłómaczenióm łacińskiem; inni pi-- 
| sać słowniki i przepisy tychże ięzyków 
| dła ułatwienia ich:nauki.. 


Nakoniec by- 
ła. założona i drukarnia: ‘2. drukami pis- 


sma: wschodniego.. 


(2) 
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QUALO par giaa p rozmówie wyrówna tobie, iest pełna 
DRY K AWA iic} „talentów; powabna, naturalna, lecz cóz” 
; Tis (59545: RISHA ph niey będzie? cóż wreszcie z nią zrobisz? 
"PLM. ina „Niestety! odpowiedziała Pani de ta 
Pod tym tytułem wyszła niedawno, 2 PLIODSUN MERSAN dał wd. 1 B. ta 
i ARIE: 5 ; A EEGA t) „myśl często mię zaymuie i wyznaię cl 
drikaihi *Gliksberga, ; Powieść z Francue | „ze ze smutkiem: kochany iii b 
a I E Podchle. zawsze ze smutkiem: kocham ią iak wła- 
; (ómaczona przez S. B.— Podehilee , CAO OJ pcz WADA w, 
zkiego tiom p hue (0, | „sną córkę, będę szukać sposobu uszezę= 
„śliwienia ićy, iednak zasłanawiaiąc się 


bne przyięcie ićy; w Paryżu, i pochwały 
oddawane w różnych dziennikach Fran- 30: GORE wo fre RA 
cużkich, skłoniły zapewne Pana S. B. | ER AAC s Ra a poina u > 
do ićy przełożenia na ięzyk Polski. Nie: p o aaa CNA y e 13 PASS ya 
wdaiąc się w roztrząsanie uwag dziennika- Eg “Nie ód i Ak WMA alotać 4 at z 
rzy Francuzkich, fprzestanę na udzie- | 7 m ANTA ET e en a NA - 
leniu ogólney treści tego romansu, a szcze- | ?” sę AR ać 4 ASI x w x 
góniy zastanowię się nad prikłademipol | Vortara yoyo, cbaczyłam iędtaryn= 
AAC, Pe inar LĄ] PC yłam wszystko, obaczyłam się Murzyn= - 
skim, który pod względem, niezręcznośći | „odległą, wzgatdźzoną, bez maiątku 
i licznych gallicyzmów, . nie, poślednie | Paca. Ę ką: AE aa inisi 2 
trzyma. mieysce'w mnóstwie bardzo mier- | pE ar an edu. a> 9 
nych tłomaczeń polskich, któremi i literatu- | Toae : 7 n z R $ = a wa > 
zwłaszcza oddział Rosnansówj |”... „1: ONA NE 08 
asza, (zwłaszcza OŚ RSMA EENG? AB „Opiekunki, wkrótce wytrąconą 'z towa»; 
| „rzystwa' do'któregom się nie; urodziła. 
| „Okropne drzenie mię przeigło, oczy. mi 
„się. zaćmiły; bicię,mego serca odięło mi 
wana w Senegalu z łona rodziców, kupio- | „na - moment zdolność dalszego słucha- 
na była przez tamecznego Gubernatora Pa- | „nia; nakoniec przyszłam nieco? do siebie 
na de B... i darowana iego siostrze, Hra- | „tak Że mogłam słyszyć dalszy ciąg tey. 


yy 


mennan manea 


ra n 
obficie iest zarzucona. . 


Treść Uryki iest następuiąca; 


Muszynka, w dzieciństwie 16szcze wyr 


ini, de B... która ią“ wychowała i dała || „rozmowy. - s: 
dukacyą, iaką tylko dzieci nayznakomi- „Obawiam się, mówiła Pani de *** 
szych domów odebrać mogą. Uryka obda- | „żebyś ią nieszczęśliwą „nie zrobiła. Na 
tzona dowcipem, miała przytem wyobrae | „czómże. ona potćm zdoła prześlać gdy 
źnią mocną i serce tkliwę. „Pani da B... | „teraz, Życie swoie pędzi ną łohie twega 
Yochała ią iak własną górkę., „Uryka była „towarzystwa? — I pędzić ie w'ńiem zde 

szezęśliwą, aż do chwili, w,którćy przypad_ | „wsze będzie, rzekła Pani de B: Tak iest 
kiem wysłuchała. rozmowę. Pani de... ziy | „przerwała Pani de xax dopóki 'iest: dziećż ; 
opiekunką; z niéy,: się dowiedziała o. swo- | kiem; ale iuż ma piętnaście lat, Zakos 
iém pochodzeniu i o niepewności przy. | „goż ią wydasz, z tym dowcipem iaki'ma 
szłego losu. Przytaczamy . tę. rozmowę, | siz talentami któreś iey dała? Któż się 

ć odódośniedem usa a ała z acc OE z a E tioodgaa 
' „Teraz .gdy iesteśray; same, powiedziała | „pieniądze enaydziesz kogo coby 'z6zwos 

„Pani de * * * do Pani de. By pomówmy | „lit mieć dzieci Mirżynami Karen 
„o Uryce. Staie się ona wcale przyiemana; | „człowiek podłego stanu 1 z którym Ona 
7 „lóy rozsądek iest zupełnie wykształcony, , mieszezęśliwąby była. Ona tych tylko 


=s A - gm 


„chcieć może, którzy ićy nie zechcą. — 


„Wszystko "to. iest po) „powiedziała i 
Pini de B. szczęściem tylko že ona ie- : 
„Szcze. nie wie o tém i pełna: iest, dla | 
„stanie przywiązania , które spodziewam j 
„Się zachowa ią długo od pordan swe- | 
sgo połóżenia; «dla swego szezęścia niechby 
„była w gminie została; lecz szczerze mnie- i 
"Może {> 
„też ona będzie mogła. „wznieść się nad ; 


„mam Że to nie było podobnem.- 


„»sWwole przeznaczenie, nie mogłszy Z0- 


„Stać niżóy. — Są to uroienia rzekła Pa- | 
pal "de ***, Filozofiia mioże -nas wynieść | 
„Mad nieszczęścia losu, lecz nie noże nic , 
„maprzeciw  mieszczęściom wynikaiącym | 
„ze złamanego porządku natury. Uryka | 
„nie dopełniła śwego przeznaczenia: umie- | 
„Ściła* się w społeczności niepowołanaj.. | 
„,społecznoćć się zemści.— To iednak pė- | 
» Wna, powiedziała Pani de B. Że to prze- i 
„stępstwo nie iest ićy winą; ale ty iesteś | 
„zbyt surową dla tego biednego dziecię- | 
„cią. — Ja ićy Życzę lepićy' od ciebie, | 
„odpowiedziała Pani de ***, pragnę iey | 


w$Śzczęścia, a ty ią gubisz. ** R 


Rozmowa ta zniszczyła całe szczęście 


Uryki, a iakie na nićy zrobiła wrażenie 
okażą to własne iéy słowa. 


„Była to wielka zmiana w mém Życiu | , 
„ia strata owego omamienia które mię o- | 


„;tacząło dotąd! Są pewne uroienia, podo- 
SE do światła dziennego; .gdy one zni- 
„kaia, znika i i wsżystko z niemi.” 


„W nalłoku nowych myśli które mię na- 
„pastowały, nie znaydowałam więcćy nić | 


„tego co mnie „dotąd zaymówało: była ot- 
„chłań ze wszystkiemi swemi trwoguni. 
„Ta Wzgarda którąm Się widziała ściganą, 
„to towarzystwo | dó któregom nieprawnie 
„„weszła; ten człowiek któryby za pienią- 

„dze zezwolił | może, żeby iego dzieci były 


ł 


„się następnie fak cienie i czepiały się 


| załóć z ust Pani de B. co moment por, 
„wtarzałam: sama! na zawsze sama! VYczo- 
„way jeszcze. nic mię nie obchodziło bydź : 
„Samą: niewiedziałam nic o tém; nie czu- 


„łam tego, potrzebowałam. tego co kocha- 


„nie potrzebuie; ale teraz otworzyły: mie. 
„się oczy: 1 nieszczęście wprowadziło hie- 
„ufność do mey duszy.” 


„Nieskończone stosunki tychże samyok 
„myśli, cały cezas mi zaymowały. Wraca- 
„ły one do mnie pod tysiącznemi różne- 
„mi postaciami: 
„bierała ie w nayczarnieyszą bar wę; nie 
„yaz całe nocy przepłakałam, wyczerpy= 
„wała litość moię nąd sobą samą. Twarz 
„moia przeymowała mię wstrętem, nie 
„śmiałam przeyrzćć się w źwićrciedłe; gdy 
„uyrzałam moie ezarne ręce, myślałam Że 
„są malpie; po: ywiększałam przed sobą wła- 
„sną szpelność, a ten kolor czarny zda- 
„wał. mi się godłem moićy nikczemności; 
„on to odłączał miię od wszystkich istot 
„mego rodzaiu, on mię potępił abym by- 
„ła samą, wiecznie samą! nigdy nie ko~ 
„„chaną! €złowiek iaki, za pieniądze, ze- 
„zwoliłby może żeby iego dzieci były mu- 
Sbai cała moia krew burzyła się 
„gniewem na to pomyślenie. Przychodzi- 
„ło mi zrazu na myśl prosić. Pańi de B. 
„żeby mnie odesłała do moićy oycżyzny, 
„ale itam ieszcze byłabym samotna; któż- 
„by mnie zrozumiał? ktoby mię poznał? 
„Niestety! nienależałam iuż do nikogo, 
„„byłam obcą całemu rodzaiowi ludzkiemu.” 
Od tey chwili, wzmagał się smutek U- 
ryki, a BREE Karola, wnuczka P. de 


„Marzynami! wszystkie te myśli wznosiły 


„mnie iak furyie: a osamotnienie naysro- - 
„dzóy. Przekonanie żem była. sama, usły= - 


„łam, nie myśląc że to com kochała mnie - 


moja imaginacyia przy= - 


7 


Pa 


> 


pa 
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B. z, którym; razem, wychowaną byłą, i 


Którego iak. bratą kochała, 

jeszcze bardzićy ten` siteki 
ukrywał. myśli i ucżuć swoich. 
wchodzić w związek małżeński, oe 
d.ł iéy otwarcie, iakie den wrażenie. 
na sercu swoiey przyszly ; 
ọna obudzała uczucia. 


powiększyło, 


ryki męczarnią., 


zachorowała.. Witeqczas to, religiia, przy- 


niosła ićy. wsparcie i- pociechę;. wslkązała, 
cel, do. którego dążyć. powinna. Brzy- 


szedłszy do sił, po niebezpiecznćy.choro* 
hie, została. Zakonnicą i wtym; stąnie 
przeżyła, lat kilka. 
raz bardzićy niknęłę;. umarła nąreszcie w 
kwiecie. młodości. 
Zawiązkiem. tey powieści, iest: iak wię 


dzimy, pomysł: trafny, to.iesi:. swystawie-, 


nie osoby, (którą, sama natnra. do innego 
stanu. i społeczeństwa przęznaczyła) prze- 
niesioney, w. towaj arzystwo wielkiego świa- 
ta, wychowanćy niezgodnie zićy. prze- 
znaczeniem , napoionéy myślami. i uczu- 
ciami, które się, dla, „nićy, w.rzeczywistość | 
zamienić, niemogly. Zaymuie czytelnika, 


obraz. tęsknoty, i;cierpień. Uryki:; obraz 


ten . przywodzi na pąmięć, tę, prawdę, że 
wteńczas.gdy kogo. przesądy, lub konie- 
‘ezne pezeszkody z łona, spoleczńości wy- 
 trącą; . gdy, mu. wzbraniają, szukać. szczę- 
ścia w zawarciu naytkliwszych. związków 
rodzinnych;. gdy. serce, czyle. zwalczone 
iest., boleścią, i; niezdolne, do, przyięcja 
wszelkićy . światowćy: pociechy, przyby- 
wa, na, Pomoc religija, i olwigra , irany 


` 


Krol, nie-. 
Mając. 


iąkie w mim, 
ON lego: wzezęć. 
ścia, prancis szezęścią podobnego; i ta. 

myśl że to, szczęście, nigdy. ićy udziałem. 
nie będzię, nayokropnieyszą były dlą.H- 
Zdrowie. iśy nadwątlone. 
przez ,to zostało. „wreszcie niebezpiecznie. 


Lecz ićy zdrowie. co- 


skręmnego przytułku, w którym dobro. 
czynny”. pokóy <zmnieęysza cierpienia seyca. 
Taka. iest tyeść oryginalu. Przystąpmy 
teraz. do przakłady, polskiego; o. tém nic 
korzystnego powiedzieć mięmożemy: KA 
każdęy, prawie.karcie. tłomaczenia, Uryki, 


znayduią, się, ach /bięnia przeciwko. natu 


rze: È czystości ięzyka; lo iest:. pełno iest 
gallicyzmów, oraz wieleuchybień przeciw= 
ko, poprawności tygłądkości stylu., Napos., 
parcie. tego zdania. przytoczę niektore wy= 


„rażania, I, tak np. na.kascie 5. mówi ił6- 


'mącz: „ Widząc ią, słysząc, zda 
wato się. ie y hydź podobnem, 
ete.” —. Rążący  gallicyzmi, trzeba. było. 


powiedzieć „widzącią, słysząc, mniemał kae 
'Zdy, że.ięst do. niey, podobnym. ; Na kara. 


cig. 24, i, 25.” ~- Nieznay:dowałam: 
inio: tege co. mnię dotąd. Zay. 


-mowako; byłą, otchłań, ze. wszy”: 
jstkiemi swemi. trwoga mi?’ alpo das. 


‘ley; pte mysli, wznosiky się nas- 
istępnie iak cienie icżepiały się, 
iak fury e ; — ą osamotnienie" 
(naysredzey.. Oprocz. gallicyzmów, ia-. 
ka, chrapowatość. stylu I -— Zakochał sig, 
dłómacz. w wyrazie osamotnienie, 


5 i wszędzie, go używa, kiedy się można.bez. 


"tego obeyśdź. — Na kar 21.:,, a.leżeli: 
ża pieniądze znaydziesz- kogo.,. 
coby zeżwolił: mieć dzieci Mue. 
rzynami, będzie to człowiek p oe. 
dłego-stanu etc. = GODY; zezwolił mieć . 
dzieci”: ==. wyrażenie: prawdziwie. nie: 
polskie. = W przedmowie na. karcie. 125. ; 
„, Pozóx jey potwier daat, tosmus., 
tae opisanie iey stanu,” — Por. 
zór, zamiast zewnętrzna postać, powierze. 
'chowność twarzy. —=.Na, karcie. 14: —- 
„Ale.niewiem;iaka, domyślność: 


=—="BB, ma: 


cz RE LE ry: PRZE PO pi 
dała mi iezgadywać™ etc.-—zamiast, 


ale zżadywałam, niewiem przez iaką do- | 


my ślnosć. = „Całe towarzy > wo 
p recz się rożsypało. * Wyrażenie 
„gminne, niezyęczne. — „Gdy DOZNAŃ; 
miono iedną ziey przyiacioftek 
Markizowę de.. — po Polsku mówi 
śię: — gdy dano znać o przybyciu Mar- 
grabiny. == Na karcie 26, „Wczoray 
ieszcze nic mię nie obchodzi 


ło bydź samą, niewiedziałam nic | 


D tem, nieczułam tego, potrze- 
bowałam itegó-co kochałam, 
nie myśląc Żeto com kócha- 


ła; mnie nie pótrzebuiez* Kióż 
wtym całym okresie pozna Polaka tłó- | 
macza. Oprócz śrogiego gallicyzmu w Wwy- 


łego peryiedu? — Na kar: 27. „Doktor... 


brał.za puls i upewnił Że mi nic. 
nieiest'* — ża nadto pepułarnie i po' 


francuzku. — Na kar: 32. 
iakem się uczuła obcą wszyst- 


kiemu“: — Powiedziano wprawdzie po 


francużku „depuis qùe je me sen- 
tais etrańger atonut”*— ale Polak po- 


winien to był inaczćy wyrazić. = Na. 


kar: 41. „Nie długo mogłam żądać 
wiele żłegó dla trochę osobi. 
stegò dobra“ Nakar: 49, „iey 
dusżabyła tak silną, że mogła 
okropnością przestępstwa doró. 
wnać, samego przestępstwa o- 
bromowi.” Ciemne wyrażenie, —. Na 
kar: 59. „Jego rozum był do ićy 
"podobnym, to iest był takim iak; 
Pani de Ba bydź musiał; Spri 
wiedliwy, stały, obsżerny, ale 
obcy pomiarkowaniu.*— Na kar. 


60. „Karol miał dwie piekne na- 


rażenia „nieobchodziło bydź sa-. 
mą” iaka niegładkość i niewłaściwość ca- : 


„Od czasu. 


mięthości vewoiegó Wieku, spra» 
wiedłiwość iprawdę. Odpoczątku 
świata, sprawiedliwość i prawda nigdy 
nie należały, i należeć nieniogły do rzędu 


namiętności; wiem že ilłómacz tak iest 


przekonany ale nie powinien był tym 
sposobem przekładać wyrażenia traucuze ^ 
kiego. „Charles avait les deux bel. 
les passions de són/dge: ete. każdy 
język ma swoie właściwe sposoby móż 
wienia. Polak chcące oddać tę miyśl , po-- 
winienky powiedzieć, „Karol miał dwie 
piękne żądze (lub dwa piękne przymio= 
ty), właściwe młodemu wiekowi, to iest 
zamiłówanie sprawiedliwości i prawdy.” 
Na kar: 62. — „Rzucała ona na iea 
go porządek wyobrażeń iasnó 
pociski próstego rozsądku, któż 
re pórównywalłiśmy do wiel. 
kich machów miecza Rolanda, 


lub Karóła Wielkiego.” Pizyznać - 


należy, że to porównanie i-w oryginale 


jest przesadzone, przynaymnićy tuba 


szne: ale tłómacz mógł wyrażenie coupó 
d’ épée; oddać prżeż wyraż polski, zas 


'mach, raz, cięcie, nie zaś przek 


mach, iak to uczynih — Na karcie 73: 
„uważała bydź swóią pówinnoż 
ścią, wydać ią za mąż.” =— Po pole 
sku'mówi się, uważała za powinność. 
Na karcie 76, „Przyrzekałamićy że 
bedzie szczęśliwą żKarólem; uz 
pewhiałam ią o iego młodości 
ett:” Co to ićst, upewhiać Pannę © niłodości 
Kawalera? Ja tego nierożumiem i dla tego 
zayrzałem dò oryginalu; gdżie jest powież 
dźiano: „je la rassurai šur sajeuż 
nesse; je łui dis qua vińgtzun 
anś, il avoit la raison sólide etè 
Polak więć chcąc uniknąć dwóżńacznoż 
ści, powinien pówiedzieć: „Mówiłem 
kofzystńie o iego riłodośti” —— albo: Ù- 
pewniełam, że Karól chociaż młody, nie 
iest przecież płochy i lekkomyślny ift. d. 


Dosłowne i niewolnicze tłómaczenie nie * 


= 


iest zaletą. -— Każdy: tłómacz powinien 
mieć na pierwszym względzie zgłębienie 
myśli, a oddanie iey powinien zastóso- 
wać do własności i natury ięzyka naro- 
dowago. — Na karcie 85. „To nic, rze- 


kła; teraz. boleść nie panuie w mém ser-. 


cu; iuż korzeń ićy ucięty, „, Dziesięć razy 
inaczóy można wyrazić ostatnią część 
tóy myśli, a zawsze będzie przyzwoicićy: 
Na karcie 103. „Że otworzyła mi tę ko- 


palnią boleści, w którćy tylem cier- 


piata“ — Może bydź że Francuzowi u- 
chodzi powiedzieć: „qwelle mavait 
ouverteetteminede douleursetc. 
ale na cóż koniecznie Polak mą kopać 


boleści,irobić kopalnie zboleści?. 


Na karcie 50. „NŃiemyślałam: prawie o 
moich smutkach, przez cały ciąg trwo- 
go-władztwa.* Zamiast wyrazu ter- 


roryzm, używa wszędżie tłómacz Wy-, 
y ZBLI, z 


razu trwogo-władztwoó: ieżeli to 
czyni przez, .zbyteczną chęć przepolszcza- 
nia wyrazów obcych, to powinien był 
trzymać się lego: prawidła ściśle w całćóm 
dziele: a iednak używa wyrazów „ kon- 
fiskata „> dekret, moment i t. d. — A przy- 
tćm: mówiąc otwarcie, zbyteczną i mie- 
wczesną iest ta troskliwość w unikaniu 
przyswoionych wyrazów obcycłt: szcze- 
gólnićy surzedz się tego powinni ci, któ- 
rzy nieumieią władać staremi i iuż przy- 
swoionermi wyrazami...  Zgodzi się za- 
pewne szanowny tlómacz: na to, że Jam 
S niade c ki umie pisać popolskuę a prze- 
eież tak iest W- tćy mierze ostrożny, że 
nawet ani razw ieszcze imaginac yi 
mie nazwał wyobraźnią: ia wolał po- 
zostać przy wyrazach utartych przyswo- 
ionych, a` rzecz trafnie maluiących, niż. 
silić się na nowe niedokładne: wyraże- 


mia. 'Foco tw powiedziałem: w góltości, 


niemoże się stósować do szczegółowego 


wyrazu trw œg 0-W ładztwo; możeon 


iest dobry, może: się 7 czasem ulrze; to 
jednak, pewna, Że ten wyraz. z łatwey 
pochodzi fabryki; i używaiąc podobney 
składaniny, kilka podobnych codzień mo- 
žna sfabrykować- h 


|| e są głównieysze uchybienia, dostrze- | 
` Zone w przekładzie: Polskim Uryki. Po- | 


66a 


' mnieysze ominąłem, niechcąc nudzić czy=' 
| telników. Szanowny tłómacz, niewezmie 
| za złe tćy moiey atwartości : 
 nieczną w Rzeczypospolitey Literaekićy. 


ona iest “ko~ 


Ja również przyjmę chętnie wady w ska- 


| zane w moim stylu: bo tu nieidzie o ia- 


ką osobistość, lecz o zachowanie prawi- 
ctwa i czystości ięzyka narodowego, któ- 
ry oddawna, szczególniey w romansach 
niemiłosiernie iest kaleczony: i. niech 
tlomacz Uryki niemniema, żeby: iego przę« 
, kład: wyłącznie miał bydź. tylko niedo- 
kładnym.  Nieprzeliczone iuż mnóstwo, 
miernieyszych ieszcze przekładów , po~ 
przedziło Urykę. A trzeba było raz za- 
zacząć od czegoś, zwłaszcza w czasach, kiedy 


r 


|. coraz bardziey zagrożona iest czystość ięzy= 


i ka oyczystego, kiedy Lwowskie i Poznan- 
skie gazety, co pocztę nam przysyłaią tu* 
zinami germanizmy a zawsze nowe i po= 
cieszne; kiedy Kuryer Litewski Żywcem 
przyswaia pobratymicze wyrazy i całe wy= 
rażenia, bez. żadnego względu na naturę 
ji właściwość ięzyka Polskiego, który 
„może korzystać- z tego- źrzódła, ale 
(bardzo ostrożnie: kiedy nakoniec War- 
|szawa, iest ciągłą i niezmordowaną ku- 
nią (czy kopalnią} gallicyzmów.- 


„Kończę te uwagi następną myślą: "W 
„dziele naukowem , można. wybaczyć au- 
torowi (byle tylko grubych gramatycz= 
|nych« nie popełnił błędów ) możnna mó- 


| wię wybaczyć, Że om, zaięty głębokością I 
| ważnością przedmiotu, mnićy czasćm: dba 


‘o gładikość stylu; lecz w pismach: tego ro- 
/'dzaiu iak Uryka, to iest“ w romansach, 
gdzie gładkość stylu iest naycełnieyszą 
ozdobą (stanowiącą niekiedy naywi:kszą. 
(część ich wartości), gdzie cała korzyść na! 
tém się często zasadza, że czytaiąc romans 
przylemmie: kilka chwil czasu spędzić mo- 
Zna; w- pismach'iego rodzaiu, poprawność: 
i piękność stylu iest nieodpicie. potrzebną, 
| a cóż dopiero mówić: o: czystości ięzyka» 


Fr. Gre 


